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Z  kcafu zapadek

Przewroty 1 odwroty
i Można i należy krytycznie się 
ustosunkować do tego wszystkie­
go, co posiada charaktery taniej i 
krzyczącej re ż im y  zwłaszcza, 
gdy tego rodzaju towar przezna­
czony jest na daleko idący eks­
port.

Trudno o fcei-tronncSć
Ale z drugiej strony w takich 

wypadkach trzeba się liczyć z 
możliwością różnych ełeśliwycn 
tendencyjności, podyktowanych 
często własnym lub grupowym e- 
goizmem. To wszystko trzeLa 
mieć na uwadze, gdy pisze się ccś. 
kolwiek o Rosji Sowieckiej. Każ­
da „nowość" czy to ekonomiczna, 
czy też polityczna, lub jeszcze in­
na jest traktowana w tym kraju 
nie tylko jako czynnik gruntujący 
i ulepszający życie wewnętrzne, 
ale i jako reklama dla chytrego, 
imperializmu. Ale również nale­
ży zdawać sobie 3prawę i * tego, 
że może zachodzić odwrotna ewen 
tu al ność.

Chcąc poczynić pewne uwagi 
na temat niektórych fragmentów  
życia sowiecko - rosyjskiego, iłtó- 
re zresztą charakteryzują jego ca­
łość, sięgnęliśmy przede wszyst­
kim ao oficjalnych enuncjacyj re­
żymu i do sowieckiej prasy.

hisprzerwans pasmo 
przswrctow

Już i one nasuwają cały szereg
najróżnorodniejszych myśli. Ży­
cie powojenne Rosji Sowieckiej 
jakby nieprzerwane pasmo naj­
różnorodniejszych „przewrotów". 
Imponujące niekiedy wyra zasię­
gam  zamierzenia władców sowie­
ckich objęły nawet najdrobniej­
sze szczegóły życia społecznego. 
Nie pominięto też oczywiście ta­
kiej .drobnostki", jak rolnictwo.

Poza zdecydowanie wrogim na­
stawieniem poszczególnych społe- 
czrości wonec komunizmu (raczej 
sowietyzmu), ze względu na „eks­
pertowy" charakter tej doktryny 
dla tego i owego, Rosja stała się w  
wielu wypadkach terenem „do­
świadczalnym". Ro jako się wyżej 
rzekło na całej linii życia społecz­
nego Rosji improwizowano prze­
wroty, przewroty, przewroty i je­
szcze raz przewroty.

C>iwrót
Aż tu nagle niespodziewanie za 

trą' iono na odwrót. I to też na rój. 
nych odcinkach. Nowa konstytu­
cja sowiecka, której projekt ogło­
szono przed kilku miesiącami ma 
być oficjalną pieczątką tych od­
wrotów. Zapatrzeni w busolę mar­
ksistowską władcy Czerwonego 
Kremla poczęli realizować swój 
pochód społeczny w myśl jej wska 
zań. Busolą tą posługiwano się na 
każdej drodze, ale w wnelu wypad 
kach stała się ona przyczyną roz­
czarowania. W  dziedzinie prze­

mysłu zniweczono prywatny kapi­
talizm. Przyśpieszono jakby natu­
ralną koncentrację. I tu podobno 
reżym sowiecki może się wykazać 
niejedną zdobyczą, choć z arugiej 
znów strony wolność ekonomicz­
na pracownika przemysłowego 
czyli proletariusza, stała się na­
dal problematyczna.

„Wolność”
Zresztą kto wie, czy nie iliwi- 

sla w powietrzu, a głównie ze 
względu na to, że kapitalizm po­
został kapitalizmem. Z tą tylko 
różnicą, że z rąk prywatnych 
przeszedł w ręce państwowe, z 
czym znów wiąże się problem biu­
rokracji. A  ten ostatni jak niosą 
wieści nie został w  Sowietach 
należycie rozwiązany i często sta­
je .się dla życia dokuczliwy. Tak 
to reformatorzy wschodni zapa­
trzeni w  samoczynność koncentra 
cji nie ograniczyli się tylko do pro 
dukcji przemysłowej, ale i z tą 
myślą skierowali się i w  stronę 
roln ctwa. Tylko, że tu ową „sa- 
maczynność" nie dawała wogóle 
żadnego znaku o swym isti >en u. 
Trzeba ją  było dopiero stworzyć.
I twoi zono ją  przez ł iJnych kil­
ka lat Dzięki ternu wie^ rosyjska 
stanęła wobec wielkiego proble­
mu kolektywizacji. Byl to problem 
o tyle większy i waniejszy, że tu 
nie chodziło o 3kórę tego czy in­
nego kapitalisty, ale o żywą wieś, 
o milionowe masy ehropów Cięcie 
społeczne metodą marxistowską 
miało dotknąć doli chłopstwa, któ­
remu nie szczędzono w miarę wy­
konywania tych czynności naj- 
perfidniejszych zarzutów reakcyj- 
nośei, zacofania i tp.

Kolektywizacja
I tak w ciągu krótkiego sto­

sunkowo czasu Rosja sowie Jca 
stanęła w obliczu niemal stupro­
centowej kolektywizacji. Nie po­
szło to wprawdzie łatwo, bo chłop 
stawił wobec tego rodzaju re­
form, zdecydowany opór. W iele  
krwi chłopskiej wchonęła ta sca­
lana ziem.a, wiele istnień ludz- 
kich zginęło, lub do dziś gnije po­
wolnie na Wyspach Sołowiookieh. 
Mimo te przeciwności chłojx,kie 
rolnictwo 3tanęto wobec gm n- 
townie zmienionych warunków  
swej wytwórczości. Chłop staje 
się zwykłym pracownikiem, odda­
jącym swoją pracę wielkim obsza 
rom ziemsk:m, zorganizowanym  

w sowchozy (jednostki państwo­
we) i kołchozy (jednostki spół­
dzielcze z daleko idącą ingeren­
cja państwową). Ustrój ten opar­
ty na mechanizacji pracy rolnej 
nie przyniósł tych rezultatów, ja ­
kich się po nim spodziewano. M a­
szyna i biurokrata nie zdołali za. 
stąpić niezależnej troski chłop­
skiej o uprawianą ziemię. Stad 
wiele obszarów pozostaje w roku 
odłogiem, w  wielu miejscach ter­

min zasiewów sięga 20 czerwca, 
a więc niemal początku zbiorow.

liuwa pańszczyzna
To też rezultaty takiei gospodar­
ki byiy i są dalekie od stanu zado­
walającego. Co więcej —  charak­
ter pracy chłopa w  tych nowych • 
warunkach zaczął przekształcać 
się jakby w swego rodzaju nową 
pańszczyznę, zw taszcza w obrębie 
sowcliozów Stąd niechęć a nawet 
opór chłopa do pracy. Świadczy 
o tym wynurzenie jednego z dy­
gnitarzy sowieckich Agranowskie
go w  „Prawdzie" z 30 listop.
1935 r.: na Kubaniu w p io w iu -! 
ej1 azowsko-czarnomorskiej „z 
czterystu osiemdziesięciu czte­
rech ludzi zdolnych do pracy, do 
roboty przy ZDiorze kukurydzy 

wychodziło 70 —  8G“. Inni koł­
choźnicy planować puno miel4 
nocne zbiory, by je  przy tym ta k , 
ukryć, by konieczność dzielenia 
się nimi z sowchozem czy kołcho­
zem została eliminowana Nic 
przeto dziwnego, że w takich wa­
runkach zmiany staiy się koniecz­
nością. Rząd sowiecki musiał 
wreszcie ustąpić tak wubec posta­
wy chłopa, jak i rezultatów pracy 
rolnej w  nowo-stworzonych wa­
runkach. O fiarą ponownych 
zmian stały sie najpierw sowcho- 
zy, wielkie m> ątki państwowe, w  
których chłopi b,yli tylko i tylko 
roootniKami, ale które narażały 
też państwo na ryzyko pokrywa­
nie strat ,które stały się tu nie­
mal reguł Kołchoz, noszący w 
swym ustroju cechy spółdzielcze, 
staje -się zasadniczą formą gospo­
darki. A le i tu poczyniono ustęp­
stwa na rzecz prywatnej własno­
ści chłopskiej, wynoszącej od 
do 1 ha ziemi. Ten krok najlepiej 
uzasadnia przemówienie Stalina, 
którego fragmenty znane są z re­
feratu Jakowlewa z marca roxu 
ubiegłego, Np. „Jeżeli w  arteli 
(kołchozie) niema jeszcze obfito­
ści produktów, nie możecie dać, 
poszczególni m kołchoźnikom o- 
raz ich rodzinom wszystkiego, co 
im potrzeba, to lepiej zezwolić 
wprost, otwarcie "i uczciwie, by

do każdej zagrody kołchoźnika na 
leżało własne gospodarstwo, nie­
wielkie, lecz osoDiście doń należą­
ce... Skoro istnieje rodzina, dzie­
ci, potrzeby osobiste i osobiste u- 
poaobanie, nie można z tym nie li 
czyć się."

To uwzględnienie zróżnicowa­
nia indywidualnych upodobań mo 
że jest najwymowniejsze w  całym 
tym postępku.

Mowa konstytucja
Temu stanowi rzeczy daje swo­

je placet konstytucja sowiecka, 
która w art. 7 i 9 akcentuje, że 
„osobiata własność obywateli, któ 
rą stanowią doehoay osiągnięte z 
pracy oraz oszczędności, dom mie 
szkałny i pomocnicze gospodar­
stwo (rodziny chłopskiej, należą­
cej do kołchozu, na przydzielonej 
jej dla indywidualnego użytkowa­
nia działce gruntuj, przedmioty 
należące do tego gospodarstwa i | 
do urządzenia domowego oraz 
przedmioty przeznaczone do oso­
bistego spożycia i wygody —  ko­
rzysta z ochrony prawa".

Blask pięcioranrennej gwiaz­
dy, czerpiący swą energię z „nieo 
mylnych" doktryn marxizmu, nie 
zdołał należycie oświetlić jednego' 
z najważniejszych odcinków życia 
społecznego, t. j. rolnictwa, Ij 
przez to zaprowadził krófkowzrocz 
nych czerwonych reformatorów  
na grząskie tereny wsi rosyjskej, 
gazie łatwo oyło się potknąć. Za­
patrzeni w  sprawy materii, niej 
zdołali dustrzec wartości i znacze- 
nfa właściwości duchowych czło­
wieka pracującego na ziemi. I 
przez to przeliczyli się bolszewicy 
ze swymi Biłami. Musieli zatrąbić 
na odwrót. Nowa konstytucja jest 
tego dobitnym wyrażeni. Ale i z 
niej usiłuje się zrobić platformę 
dla eksportu swych mocno nad- 
psutych doktrynalnych towarów. 
Można jednak być pewnym, te o 
ile nie dosięgły celu przewroty, 
które są dowodem niezwykłej dy­
namiki życiowej, to tym bardziej 
zawiodą odwroty, w  których tkwią 
już elementy wielkich klęsk i nie­
powodzeń. Ka.

Niemcy o Polsce
Fotocy w  lite ra tu rze  niem ieckiej

Niezrajrm cść 5fravw po suich
W  okresie kiedy z jednej strony Wprawdzie w  drugiej powieści 

łączą nas z Niemcami „serdecz-; —  bohater nie jest tak godny po- 
ne“ stosunki —  a zażo z drugiej litowania, ale pewno dlatego,
—  robi się ogromny wysiłek, aby suije się Niemcem —  widząc 
naród przysposobić do wojny, przewagę kultury pruskiej, 
warto przypomnieć sobie, co my- j Dla autora „Sehnoucht ins 
śli o Polsce przeciętny Niem ec ( Reich“ —  Polacy są zdrajcami 

nie polityk, nie aypiomata —  ojczyzny niemieckiej, —  otuma*
nionymi przez agitację. Do całej 
uprzedniej kolekcji zarzutów do-

ale „szary człowiek".

Powieści o Polakach
Takim odzwierciedleniem po­

glądów przeciętnego obywatela 
Rzeszy mogą być powieści, które 
obrały bobie za temat otosunki 
polsko - niemieckie. N ie są to
książki propagandowe, ani histo- . . . .  , .

, . orientują się zupełnie w zagaaryczne —  poprostu mają za tło v

daje wandalizm j niewdzięczność*

N “zi a jcnofć  
s;r?w  polsit ch

Uderza we wszystkich powieś­
ciach, że autorowie naprawdę nie

nieniach Polski, że patrzą na
. . . •, s sprawę Śląska po przez okulary,tym, zeby uniknąć zarzutu ze po- ę . , . .. . .  . ■ , • niemieckich urzędników aamini-oRPi tp a o wrnilfiom iflkiPffflS T

problemy polsko-niemieckie. Przy

wieści te są wynikiem jakiegaś 
czasowego nastawienia, wybraliś, stracyjnych i uczonych. Wyraź*czasowego nastawienia, w, uians* . - . „

. , m  i : nie wystepuif nuta żalu, że Fu­my utwory z całego 10-łecia —  . , * , • , •... „ „ „ .„ i - ,  j lacy byli tak niewdzięczni dla a więc z ery przednitlerowsk.ej i , . • „ n-
„pruskiej Ojczyzny" Pisarze nie
mieccy twierdzą, że lud polski

obecnej.
Mamy przed sobą 5 książek. U - 

W  sceniczny Langera „Die s.ę w  Niemczech dobrze, 
Maachen von Cosel" (Lziewczy ? e «  pedbnątowaW  *>stał przez

zdrajców; i to twierazą napraw­
dę —  z dobrą wiarą w swe słowa.

na z Koźla), której tłem jest wal 
ka francusko * pruska w 1807 ro­
ku o twierdzę Koźle i rozdwoje­
ni
między obowiązkami dla O.iczyz 
ny a powinnością względem przy- Nieznajomość irzeszłości kul 
branej rodziny; tegoż autora tury jest też rażąca —  Polska pl- 
„Auf ostlicher Erde" —  opowia- sze Kbhler — z dobra wiarą —  
dania: m. in. fragment z życia to kraj anarchji 1 oezprawfa.

Nawet imiona „polskie" brzm ią:

ie ”duch owe"^młodego* P o T a k a ' -  Rjchetsa -  żeńskie, -
Mikuias i Wroszime —  męskie.

Budowa nowych mostów
na W iśle i Pilicy

Budowa mostu drogowego na Wi­
śle we Włocławku znajduje się w 
pełnym toku. W roku ubiegłym wy­
konane zostały podpory mottu, usta­
wione na kesonach żelazcbetono- 
wych. W roku bieżącym zaś prowa­
dzane są roboiy montażu konstrukcji 
mostu, na co zużyte zostanio 3-30G 
ton stali.

Roboty montażowe prowadzone są 
w tempie przyśpieszonym i będą u 
kończone w ciągu lutego 1937 r.

Inne roboty, związane z budową 
mostu p.owadzone są przez zarząd 
mie,ski Włocławka oraz kierownic­
two budowy sposobem gospodar 
czym.

Wszystkie roboty, związane z bu­
dową mostu, będą ukończone w cią­
gu czerwca ly37 *•

Most drogowy na Pilicy pod Bia­
łobrzegami jest już na ukończeniu. 
W  bieżącym sezorie usypana dojaz 
dy na obydwu bizegach Pilicy oraz 
wykonano groblę na tasze zaltwov»ej 
zamiast rozebranego mostu drewnia­
nego.

Obecnie układana jest na moście 
nawierzchnia z kostki brukowej. Cal 
kowite ukończenie l udowy mostu, 
przeprowadzenie próbnego obciąże­
nia ora/ otwarcie ruchu spodziewane 
jest w listopadzie r. b.

polskiego chłopca i uzasadn.mie 
rozbioru Polski w formie nowel* 
ki.

Powieść Kbhlera „Sennsucht 
ins Reich" —  opis historii rodzi­
ny polskiej po przez trzy pokole­
nia; i SchoItis‘a „Ostwind" te­
matem jest tu przemiana Polaka 
w zdecydowanego Niemca! i te­
goż Scholtis'a „Baba und ihre

Chłopi gnębieni przez magnatów 
oddaja aie rozpuście i pijaństwu. 
A  z literatury zra  Kóhler Jakieś 
utwory Chudźki, Siemińskiego 
i Rzewuskiego —  i na ich podsta­
wie utwierdza się o słuszności 
rozbioru Polski.

Btędy polityki Niemiec
Jedyną pozytywną nutą jtat

Kinder" —  malująca jak polski, Przyznanie się Schalti»‘a do błę­
dów polityki nipm;eckiej w sto­
sunku do ludności Śląska. Złe by* 
ły metody szkolne, zła administra 
cja, nieodpowiedni urzędnicy. 
Zarówno plebiscyt jak i powsta-

wniuski

nieuk zmądrzał dzięki niemiec* 
kiej metodzie.

Charakterystyka Polaków
Wszystkie utwory charaktery- . 

żują Polaków ujemnie, a nawet -  wyprowadzają
nieraz odmawiają im wszystkich S eh a lt is1 Kóhler wzięły y 1 - 
zalet. Tak np. w lem acie  Lange- obrót, gdyby Niemcy liczyli
ra -  Polka Bukałanowa (de Ba- ^  ™ cze) * kwest ami ekonomi, 
kalosz) je - ,  kob" tą wyztftą ż ^nym i, nie drazn-iąc uarzuca-
czci i wiary Za miłość płaci —  nlfê ‘ a1v' - ' 'tutT  
zdradą i fałszem M ci,a niby Pol Ciekawe również są uwagi
ką -  a syna wychowuje n Pru- j Sehaltis** co do szkół mniejszo*-

saka. Syn Bakałanowej —  popeł*
nia zdradę, łamie przysięgę służ­
bową. Polacy - żołnierze —  sa we 
dług Langera opcjami, rozpust* 
inkami, obojętnymi na ideę.

„A u f bstlicher E rde" —  choć 
przyznaje Polakom pewien pa­
triotyzm nazywa go cierpiętni* 
czym. Lud polski —  jest tu nie­
chlujny, serwilistyczny, pozbawio 
ny zuDelnie kultury

Sehaltis —  w. obu swych powie 
ściach odmawia Polakom nawet 
ćwierćkultury. Żyją —  według 
niego —  w  gnoju, sa analfabeta­
mi, maż traktuje 
jak bydło.

ciowych, kaptuwania uczniów, 
rozstrzygania o przynależności na 
rodowej.

Warto wiedzieć co o nas piszą 
sąsiedzi.

żenę 1 dz.eci G.OOO dzieci 
Madrytu.

6 .G 0 0  u z z ci 

e w a k u c w a n o  z  M a d r y t u

W  tych dniach do Waiencji
przybyło z Maaryta 1.200 dzieci, 
które skierowano do Barcelony.- 
Ogółem w  Walencji znajduje się 

ewakuowanych ł

d)c. Jiazim ietz Jiotendzinskl

U ‘ re c e n z ji i  w y s ta w ie
w  Instytucie Propagandy Sztuki

Artykuł ten jest recenzją z wy­
stawy otwartej przed tygodniem 
w salach Instytutu Propagandy 
Sztuki. Jest też —  zarazem —  
próbą wystąpienia właśn.e prze­
ciwko recenzji.

Kry tka, w dziedzinie t. *w. 
sztuk plastycznych, zgubiła już się do pustych frazesów, 
dawno swój „zloty rćg“ . Poziom nienia te wymagałyby 
jej w stosunku do krytyki literac

cza konieczność przerzucania u- 
wagi czytelnika kolejno d" trzech 
różnych gałęzi sztuk plastycz­
nych, rządzących s.ę oamiennymi 
prawami wynikającym, z od­
mienności ich natury. Potrakto­
wane poważnie, bez uciekania

zagad- 
bardzo

długiego artykułu, a na to recen-
kiej jest niepokojąco niski. Uzdro zent nie ma miejsca i czasu.. Aby  
wienie nie przyjdzie niewątpli- jeszcze lepiej zrozumieć Syzyfo­
wie szybko, lecz przecież działać wą pracę krytyka - recenzenta, 
w tym kierunku trzeba. przejdźmy do omówienia puszcze

Najpopularniejszą i najbar- gólnyeh technik, reprezentowa- 
dziej czynną, jeśli chodzi o za- nych na wystawie w IPS. Chodzi 
s.ęg działania, formą krytyki ar- mi o wskazanie dróg, którymi iść 
tystycznej jest recenzja z wysta trzeba aby znaleźć właściwe kry- 
wy w  piśmie codz.ennym. N a nią teria oceny prac wystawiających  
też przedewszystkiem należy „am artystów, 
zwrócić uwagę. Jak wspomniałem malarstwo

Nie zamierzam męczyć czytel reprezentuje trzech artystów; Ja 
nika zbyt daleko idącym; rozważa- nowski, Zawadowsk i M atk:e 
mami. Chciałbym jedynie dać j a - ' wicz. Przyjąłem rozmyślnie ko- 
kiś pouczający przykład, Okazja lejnosć uwarunkowaną wiekom  
nadarza się znakom.ta. wystawiającego. Inaczej trzeba

Wystawa w IPS jest pokazem ustosunkować się do malarza 
prac sześciu artystów niezwiąza- kończącego swą karierę, & ina- 
nych niczym ze sobą. Z malarzy czej do będącego u szczytu roz- 
wystawiają Ludonrr Janowski, woju, czy też stanowiącego jesz- 
Wacław Zawadowski i Konstanty cze zagadkę, którą rozwiąże r^zy 
Mackiewicz, z grafików Stefan szłość- Trzeba tu objąć myślą kil- 
Mrożew-ski i Ludwik Tyrowicz z ka pokoleń, trzeba przejść różnej 
rzeźbiarzy: Jan Szczepkowski, długości oćrink, czasu, a wszyst-
Natrafiamy W'ięc już na wstępie ko w  ramach kilkudz'es ęciu 
na duze trudności, jakie nastrę- wierszy. Dodajmy jeszcze, że

szybko, bo recenzja mu3i być wy­
drukowana natychmiast po o- 
twarciu wystawy. Normalnie każ 
dy pisząc pracę naukową szuka 
materiałów i doucza się Krytyk- 
recenzent musi wiedzieć wszyst­
ko, dać wszystko „z siebie". Przy 
dużej rutynie można to częścio­
wo osiągnąć. A le niech się czyt*' 
nik nie łudzi, iż dostaje <k ••ęjd 1 
jakieś mocne kryteria oceny, a 
nie oparte na niczym sądy utarte 
lub osobiste W  rezultacie, więk­
szość nawet naszej inteligencji 
patrzy tak samo na obraz Cheł­
mońskiego. jak na kopię z pocztó­
wek zrobioną przez bezrobotnego 
buchaltera. Na podniesienie kultu 
ry artystycznej naszego społeczeń 
stwa krytyka w pismach codzien­
nych nie wpłynęła wcale. (N atu ­
ralnie pamiętam i o snobizmie w-y 
hodowanym w żydowskiej cieplar 
ni).

Powróćmy jeJnak do naszych 
artystów. Co do Janowskiego po­
przestanę na teoretycznej uwa­
dze, iż rozpatrując pokaz prac sta 
rego już malarza, należy włożyć 
w to szczególnie dużo pracy. Tu 
już wypowiedziano wszystko. Czlo 
wiek ten należy już do historii. 
Niestety, muszę oświadczyć, iż p. 
Janowskiemu pracy tej nie poświę 
cę.

Inaczej rzecz się przedstawia, 
jeśli mowa o Zawadowskim. Ma 
my w  tym wypadku do czynienia 
z artystą w pełni rozwoju. Zagad 
nienie jego twórczości jednak, 
jest dość zawikłane. Zawadowski 
wyjechał z Polski przed wojną 
(studiował w Krakowie) i ud ił 
s.ę do Paryża. Parę lat w  okresie

wojny światowej przebywał w H i­
szpanii. Obecnie zamieszkuje w 
jednej z miejscowości Francji 
połudn.owej. Wysoka kultura ar­
tystyczna krajów, w których prze 
bywał, dała mu bardzo dużo.

Zawadowski utrzymuje ścisły 
kontakt z krajem Drzy pomocy co- 
•rocaych pokazow swych prac. Te 
„sprawozdania" roczne ułatwiają 
niewątpliwie badanie jego twór 
czości. Osobiście śledzę je j roz­
wój od 1925 roku. Obraz, który po 
siadam, pozwolił mi w całej pełni 
ocenić zalety doskonale zrówno­
ważonej kompozycji, jaką nam da 
ie w swych pracach, i mądre ope­
rowanie kolorem. Mam jednak 
dwa poważne zastrzeżenia. Arty­
sta przysłał swe prace z Francji. 
Nie byłem w tym kraju od 1925 ro 
ku. W  ciągu tych lat uziesięc u za 
szły tam poważne zmiany, których 
świadkiem jest Zawadowski, 
pierwszy zaś nie jest i me był 
świadk:‘em tych przemian. A zre­
sztą nie mogę mówić o barwie 
tych jaskrawych krajobrazów po­
łudnia, czytelnikom patrzącym na 
smutne niebo jesienne północy. 
Muszę jednak zauważyć, iż W a­
cław Zawadowski jest jedrą  ze 
rdolniejszyoh jednostek naszej e- 

' migracji artystycznej. Trzeba czu­
wać. aby twórczość jego nie prze­
padła dla kraju.

Przechodząc do pokazu prac 
Mackiewicza należy sięgnąć po in 
ne kryteria i miary. Zjawisko, ja ­
kiem iest twórczość tego malarza, 
nie można traktować indywidual­
nie. Zrozumiale staje się ono do­
piero na tle środowiska łódzkiego, 
w którem przebywa Mackiewicz,

tego prowincjonalnego, bardzo u- 
bogiego środowiska artystyczne­
go. To najokropniejsze miasto Pol- 
bki nie może wpływać dedrtnio na 
rozwój talentu. Prowincja, jak 
wiadomo, obawia się najwięcej po 
sądzeń o zacofanie. Stąd często 
wynikają przykre nieporozumie­
nia w chwytaniu się wszelakiej 
myśli postępowej, która zwykle by 
wa już echem głosu dawno zamai 
lego, lub milknącego już tam skąa 
wypłynął. Mackiewicz, jak sądzę, 
ulega nieco tym złudzienicm. Przy 
najmniej jeśli chodzi o określani* 
swej indywidualności twórczej 
przy pomocy ekstraiyagancyj tech 
mcznych. Znalazłem tam jednak 
obrazy, które mnie zainteresowa ■ 
ły. Mam na myśli wnętrze kościo­
ła z dużym ołtarzom barokowym  
snycerskiej roboty. Nazwisko Mac 
kiewicza notuję raczej z życzliwo­
ścią

Podobna sytuacja, jak w dziale 
malarstwa, wytworzyła się w gra­
fice. Z jednej strony mamy na­
prawdę dużej miary artystę —  
Mrożewskiego, z drugiej —  naj­
zdolniejszego grafika lwowskiego
—  Tyrowina. Obaj wyszli z Aka­
demii Warszawskiej. Pierwszy jed 
nak wyfrunął w  świat szeroki, 
przebywa na Zachodzie, wyzysku­
jąc umiejętnie pobyt ten, do roz 
winięcia i pogłębienia swego ta­
lentu. świetne technicznie jego 
drzeworyty przykuwają uwagę wi 
dza śmiałością kompozycji i głę­
bią przeżyć ich twórcy. Ale Mro- 
żewslriemu dał l!os oprócz talentu
—  skrzypce Stradivariusa, Tyvo- 
wiczowi zaś znacznie tańszy in­
strument. Tyrowicz przebywa w

potwornie ubogiem w talenty śro- 
aowisku lwowskim. Zawsze postę­
powi żydzi stwarzają z tego środo 
wiska przykrą i bolesną karykatu­
rę Uczciwie pracujący i pogłębia­
jący swą wuedzę techniczną —  T/  
rowicz, jest jednym z niewielu ja ­
snych jego punktów. Życzmy mu 
pracy pomyślnej. N ie każdy ma si 
ły i możność os;ągn:ęcia najwyż 
szych szczytów. Szczyły te osiąg­
nął Mrożewski. Wystawa jednak 
jego prac wykazuje dobitnie, iż 
aby s.ę go „nauczyć" trzeba wię­
cej czasu.

Pozostaje jeszcze do omówienia 
rzeźba. Mamy tu kolekcję prac 
Szczepkowskiego. Prac dodajmy 
już znanych i zrealizowanych w 
szlachetniejszych materiałach. 
Szczepkowski wart jest poświęce­
nia mu dłuższej uwagi, ale z jad- 
nym zastrzeżeniem, ii mówić o 
nim możemy jako o utalentowa­
nym snycerzu, który niebaczn>  
przekroczył granice możliwości 
natury swego talentu. Rzeźbia­
rzem bowiem w  pełnem tego sło­
wa znaczeniu nie jest.

Muszę jednak konczyć. Sądzę, 
że czytelnik może już osądzić ile 
pracy trzebaby włożyć w  recen­
zję. aby mogła być pożyteczna. 
Czy wobec tego jest ona wogóie po 
trzebna? Jakiż pożytek osiąga z 
niej czytelnik, chyba zamęt w  gło­
wie, krytyk niesmak, a artysta do­
znaje wrażema, iż rzucił pracę 
swą w próżnię bezmyślności.

Dążmy w  miarę możności, stop­
niowo, lecz stale, do zastąpienia 
reepnzji inną, pcżytc'-niejszą for 
mą kr;,'tjrki artystycznej, którą 
trzeba znaleźć.


